
Cpłacoro ryczałtowo. Cena: 15 gr.

W ychodzi 2  razy w tygodniu: w środy i soboty.

I P r e n u m e r a t a :

W kraju rocznie 12 zl, półrocznie 6 zl, 
kwartalnie 3 zł, num er pojedynczy 15 gr.

W y d a w c a .  Ś ląsk ie  Tow. W odawnicze w C ieszynie.
Do podpisywania upoważniony:

ks. Andrzej Zając, p rob oszcz w W oszczycach (pow .Pszczyna).
Redakcja i A dm inistracja: Cieszyn, Konwiktowa 8. Teleton 214.

C e n a  o g ł o s z e ń :

W iersz garmondowy 90 gr, przy wielo- 
razowem um ieszczeniu zniżka.

Numer 12. W Cieszynie, dnia 9 kw letnia 1930. Kok I.

'W rzenie w  Indjach rośnie.
Gandhi przybył w sobotę ze swymi ochotni­

kam i do celu swej wędrówki, do w si Dandi, 
nad zatoką Cambay. W  niedzielę Gandhi po 
raz pierwszy dopuścił sie naruszenia ustaw y o 
monopolu solnym. Spokojnym  krokiem  udaf 
się, po odpraw ieniu uroczystych modłów, z 48 
tow arzyszam i n a  wybrzeże w Dandi. W ielkie 
tłum y witały go entuzjastycznie. Po kąpieli ry ­
tualnej przystąpił Gandhi z towarzyszam i do 
wydobyw ania soli z wody m orskiej. Będzie to 
s\ gnałem  do powszechnego rozpoczęcia niepo­
słuszeństwa obywatelskiego w Indjach.

W edle doniesienia z Bombaju, ostatnie 
starcie krw aw e m iędzy policją a stra jku jącym i 
kolejarzam i przyczyniło się do wzmożenia 
wrzenia, panującego w Indjach. Na zebraniu

wi kolejarzy uchw alono przeszkadzać 
ten sposób kom unikacji kolejowej, że grupy 
strajkujących  będą się każdym  razem  kładły na 
tor kolejowy i nie dopuszczały do kom unikacji. 
I -Na stacji kolejowej w T hurla  w odległości 12 
km. od Bom baju przyszło do starcia policji ze 
strajkującym i, którzy chcieli napaść n a  p racu ­
jących kolejarzy. Policja strzelała, zabijając 
trzech strojkujących i ran iąc dwu. Na stacji 
kolejowej w T hara, oddalonej ci 20 km. od Bom­
baju , rozpoczęli strajku jący  opór bierny, zatrzy­
m ując się grom adnie na szynach, by pow strzy­
m ać pociągi. Dopiero policja przywróciła po­
rządek. llaniono trzech urzędników. Policja 
aresztowała 19 strajkujących.

Syn Gardhiego aresztowany.

W  pierwszym  dniu kampanii przeciw  mono­
polowi solnemu aresztowano 69 ludzi. Między 
aresztowanym i znajduje się, syn Gandhiego, 
Panitas i główny współpracownik Gandhiego, 
Manilal Kothari.

Ruch wolnościowy Gandhiego nie napotyka 
na żadne represje, ponieważ rząd stoi na stano­
wisku, że aresztow anie jego nie wchodzi nara- 
zie w  rachubę, albowiem w ydobyw ana przez 
niego sól nie nadaje się do użytku, prz-eto nie­
ma naruszenia ustaw y o monopolu solnym 
przez niego.

W edług poglądów angielskich, kampania 
Gandhiego postępuje bardzo opornie, ponieważ 
60 milionów najniższej kasty pariasów  odmó­
wiło mu poparcia. Przyw ódcy parjasów posta­
nowili staw iać mu opór, albowiem nie uwzględ­
nił dostatecznie ich żądań religijnych i społecz­
nych.

Na zebraniu Gandhi w yrażał się z uznaniem 
o policji, która konfiskowała sól. za uprzejme 
jej zachowanie się względem wolontariuszy.

Gandhi dodał, że złożyłby gratulacje rządo­
wi i ugiąłby się przed w ic e k ró le m ,i le b y  znie­
siony został podatek od soli.

Pomnik dla Ojca £w.
Z okazji jubileuszu Piusa XI ma nastąpić w 

Jego rodzinnem miasteczko Desio',1' w Lombar­
dii, odsłonięcie pomnika Ojca św. Jest to pierw ­
szy w ypadek odsłonięcia pomnika papieskiego 
za życia Papieża. M ieszkańcy Desio cieszą się 
nadzieją, że Ojciec św. zaszczyci uroczystość 
swoią obecnością.

Kara za bluźnierstwo.
Sad apelacyjny w  W arszaw ie rozpoznawał 

onegdaj spraw ę zwierzchnika mariawickiego 
Kowalskiego, skazanego za bluźnierstwo w 
opracowanych przez niego komentarzach do 
starego testam entu na 1 rok ciężkiego więzie­
nia. Sąd apelacyjny zatw ierdził w yrok sadu 
okręgowego, zmniejszając karę Kowalskiemu 
do 6 miesięcy na podstaw ie amnestii.

Yenizelos przybędzie do W arszaw y?
„Neue F reie Presse" donosi z Aten: Venizelos 

przybędzie w niedługim  czasie prawdopodobnie 
do "Wiednia i W arszaw y.

Pragnie on spotkacy^ietz przedstaw icielam i 
rządów polskiego i auslrjackiego. ponieważ w 
ostatniej swej podróży po Europie nie odwie­
dzi! ani W iednia, ani W7arszawy.

Miljoncwe kary  za przem ytnictwo.
W  sądzie w Starogardzie zakończono 3-dnio- 

wy wielki proces o przem yt jedw abiu. Skazano 
czterech oskarżonych na m iljonowe grzywny i 
karę więzienia, a to: Salomona Goldsteina z T o­
ru n ia  na 3 miesiące więzienia i 864 tysięcy grzy­
wny, Id. Bonnenbergera na 6 miesięcy więzie­
n ia  i 964 tys. zł grzywny, przyczem za przeku­
pienie urzędnika, oskarżony ten dostał 6 m ie­
sięcy więzienia, dalej wspólnika jego Chrzano­
wskiego ukarano identyczną karą  i grzywną, 
zaś były urzędnik celny Makowiecki za fałszer­
stwo dokum entów i branie lapówdd został ska­
zany na 9 miesięcy więzienia f;57G tys. zl grzyw ­
ny" za czynny udział w przemycie.

Strajk 130 robotników drzewnych.
W  Denmi W yżnej (pow iat Skole) zaslra j- 

kowali robotnicy drzewni. Przyczyną strajku  
była zapowiedź zarządu tartaku, że firm a obniży’ 
w krótkim ' czasie place robotników' o 8 do 12 
jiroy. Ogółem zastrajkow alo 610 robotników.

W  W ygodzie firm a drzewma „Angielska Ska 
Akcyjna" w strzym ała ruch we w szystkich 
swoich przedsiębiorstwach z tego powodu, że 
robotnicy również nie zgodzili się na lOpróc. re ­
dukcję płac. P racę utraciło 700 robotników’.

Rolnfcy!
Przeżyw am y okres gorącej walki o W asze 

praw a. W alka ta w ym aga w ysiłków  znacznych. 
Kosztuje przedewszystkiem  sporo pieniędzy, 
prasa. Chłopi nie mają na zawołanie ani boga­
tych fabrykantów, ani obszarników. Skaza,ri są 
na własne siły. Tylko wspólny w ysiłek może 
poratow ać W aszą spraw ę, to też prosimy W as 
rolnicy o zapłacenie prenumeraty za kwartał 
w kwucie 3 zł, jest tc kwota niewielka, W asze­
go budżetu zbytnio nie nadwyreży|. Przed ty ­
godni mi załączyliśm y blankiety czekowe, pro­
simy wypełnić i złożyć w  najbliższym U rzę­
dzie pocztowym prenum eratę za kw artał.

W yaawnictwo „Gazety Rolniczej".

Niech rozstrzyga naród
w wâ ce między marsz. Piłsudskim 

a Sejmem.
Odezwa klubów Centrolewu.

Kluby centrolewu w ydały odezwę do społe­
czeństwa, w spraw ie walki, jaka toczy się m ię­
dzy’ Przedstawicielstw em  Narodu, a  m arsz. P ił­
sudskim . Odezwę tę podajem y w dosłownem 
brzm ieniu.

Od czterech praw ie lat m arsz. Józef P iłsu d ­
ski jest „ukry tym " dyktatorem  Rzeczypospoli­
tej. Od cźterech praw ie lat panuje w Polsce 
system rządzenia, tworzony stopniowo po prze­
wrocie m ajowym . Życie zbiorowe k ra ju  kroczy 
ustawicznie po wąskiej krawędzi, odzielającej 
s ta r  pozorów praw a od stanu brutalnego bez­
praw ia.

Niepewność powszechna siała się znam ie­
niem  w szystkich polskich slośunków społecz­
nych i politycznych; sam owola i nadużycia ad ­
m inistracy jne przeobraziły’ się w zasadę postę­
pow ania wobec stronnictw  opozycyjnych, w o­
bec wszelkich niezależnych sił społecznych. 
Przy pomocy nadużyć, stw ierdzonych dzisiaj w 
orzeczeniach Sądu Najwyższego przeprow adzo­
no wybory do trzeciego Sejm u Rzeczypospoli­
tej, nie zdołano jednak zdobyć d la siebie po­
słusznej większości. W ręcz przeciwnie: Sejm
Rzeczypospolitej, świadom y swej odpow iedzial­
ności historycznej za losy i przyrszlość państw a 
podiął walkę o przywrócenie pełni mocy praw u,
0 położenie kresu sytem owi ukrytej dyktatury  
p. m arszałka Piłusudskiego.

Równocześnie zaś nastąpił, przewidyw any 
od wielu już miesięcy kry’zys gospodarczy'.

Nędza wsi, niski poziom płac robotniczych
1 pracow niczych załam ały spożycie wewnętrzne 
k ra ju ; przem ysł stanął, handel i rzemiosło tra -  

,cą sam ą m ożnc& Bistnienia; olbrzym ie m asy 
drobnych rolników, setki tysięcy’ bezrobotnych 
— przeży’\\ a ją  praw dziw ą tragedję rozpaćży.

Bezplanowa gospodarka rządów pomajowycli.
Poliłyrka  gospodarcza rządów „pom ajowycli" 

lekkom yślna, bezplanowa, obliczona — w okre­
sie pom yślnej kon junk tury  — na jaskraw e a 
nieistotne efekty’, nie um iała niczego przew i­
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dzieć, nip um iała się przygotować zawczasu na 
okres klęski; system atyczne — z drugiej struny 
— zaostrzanie w ewnętrznych walk politycz­
nych, gwałcenie praw a, utrzym yw anie rozm yśl­
ne stanu niepewmości — wszystko to uniem ożli­
wia energiczną odbudowę, gospodarczą, zarów ­
no w łasnym  wysiłkiem społeczeństwa jak  jj przy 
pomocy kapitałów  zagranicznych. Zaostrzenie 
walk politycznych nabrało  napięcia szczególne­
go od chwili, gdy Sejm, wrykonując swe p ra ­
wdo konstj tucyjne kontroli naa  gospodarką p ań ­
stwową Rządu, u jaw nił nielegalne w ydatkow a­
nie pieniędzy publicznych, sięgające setek m il- 
jonów złotych.

Stąd w ynikła spraw a b. m in istra  skarbu 
Czechowicza przed Trybunałem  Stanu.

P. m arszałek P iłsudski odpowiedział znane- 
m i obelgami. Przez siedem m iesięcy Sejm  nie 
byl zwoływany. Skoro zaś zebrał się wTreszcie 
w term inie rozpoczęcia zw yczajnej sesji b u d ­
żetowej, usiłow ano go steroryzować najściem  
grupy oficerów w dniu  3l października 1929 r.; 
w yzyskano te zajścia następnie d la  dalszego 
skrócenia o cztery tygodnie czasu prac sejm o­
wych.

Chodzi o zmianę systemu.
W  dniu 6 g rudnia Sejm obalił Rząd p. Świ- 

talskiego. Pow iedzieliśm y wtedy p. Prezyden­
towi Rzeczypospolitej, że nie chodzi Sejm ow i 
o zm ianę osób tylko, że chodzi o zupełną zm ia­
nę system u rządzenia, które prow adzi Państw o 
do katastrofy.

P. Prezydent powołał gabinet p. Bartla. Sejm  
przystąpił do intensyw nej pracy; ,

Uchwalił P aństw u budżet, wszczął kroki, 
zm ierzające do przyw iocenia praworządności, 
uchw alił szereg ustaw , niezbędnych dla k ra ju  i 
dla szerokich m as ludności, zniósł dekret p r a ­
sowy, rozpoczął dzieło1 rew izji Konstytucji, re ­
form y system u podatkowego oraz ustaw odaw ­
stw a samorządowego.

BBWR. utrudniało pracę rządowi i sejmowi.
Z adania swe Sejm  w ykonyw ał bez pomocy, 

bez lojalnego udziału Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem. Blok ograniczał sw oją 
rolę do rzucania kłód pod nogi p. Bartlow i i do 
rzucania wyzwusk pod adresem  większości sej­
m owej

Rząd p. B artla upadł z kolei. Upadł pod cię­
żarem  dwuznaczności i nieszczerości1 własnego

położenia, nie um iał czy nie mógł być Rządem 
praw dziw ym : wszak p. m arsz, P iłsudski nie ze­
zwolił m u naw et n a  zajęcie stanowisKa określo­
nego w spraw ie rew izji Konstytucji, k tórą p. 
Bartel ogłosił publicznie, jako jedno z głównych 
swmich zadań.

N astąpiło przesilenie ostatnie. Przewlekano 
je rozmyślnie, w ypełniano „konferencjam i ‘ bez 
końca, byle nie dopuścić więcej Sejm u do gło­
su.

I znowu p. m arszałek P iłsudski w ystąpił z 
oświadczeniem, rzucającem  obelgi na P rzedsta­
wicielstwo Narodu.

Cztery warunki p. Piłsudskiego.
Nad obelgami przechodzim y do porządku 

dziennego; nie mogą one nas dotknąć, byłoby 
poniżej naszej godności reagowrać na nie. Zaraz 
po nich wszakże p. m arsz. P iłsudski pow iado­
m ił Sejm  o swych czterech w arunkach;1' Stresz­
czających się w żądaniu, by Sejm  wyrzekł się 
praw a i obow iązku ' kun troi i nad polityką r z ą ­
du i nad gospodarowaniem  groszem publicz­
nym, co oznaczałoby przekreślenie Konstytucji 
i poddanie się dyktaturze.

Rząd walki z przedstawicielstwem Narodu.
„W arunki" te>m usiały być z m iejsca odizu- 

cone. Nadszedł czas zam knięcia sesji. P. P rezy­
dent Rzeczypospolitej uznał za możliwe powo­
łać rząd p, Sławka, rząd jawnej, w yraźnej w al­
ki z przedstaw icielstw em  Narodu i z wolą o- 
grom nej większości społeczeństwa.

Sejm  został zamkniętym zanim  zbierze się 
znowu — m usi zabrać głos opinja bubliczna, 
musi, zabrać głos równie otwarcie i rów nie w y­
raźnie. Czas niedom ówień m inął. Milczenie i 
bierność stają  się tchórzostwem.

Usunąć dyktaturę.
Usunięcie dyktatury  i przywrócenie pano­

w ania praw a jest koniecznością, ponieważ w 
przeciw nym  rs zie nie nastąp i żadne „uspokoje­
nie". Będą się zaostrzały aalej w alki politycz­
ne. Będzie rosła nienawiść. Będą się piętrzyły 
trudności gospodarcze. Będą leżały odłogii :m za­
gadnien ia olbrzymie, społeczne, gospodarcze, u- j 
strojowe, od których rozwiązania zależy ju tro  i 
Rzeczypospolitej, jej postaw a w świecie, u trw a­
lenie jej niepodległości. System  dyk tatu ry  p ro ­
wadzi k ra j do katastrofy.

Jtarjrs, WijtrtL HarUK i ZrfHt
H a n y s :  Jeszcze miesiąc dzieli nas od wiel­

kiej batalii, k tóra ma roztrzygać o losach na­
szego kraju. Namiętność i nienawiść zionie ze 
szpalt naszych gazef, w^mowmość i demagogia 
walczą o palmę pierw szeństwa. Nasz Zjedno­
czony Front Rolników Śląskich stał się przed­
miotem ostrej i niebywałej walki. W alkę tę pod­
jęliśmy pierwsi w  Polsce pod hasłem  zjedno­
czenia chłopa. P rzeciw nicy i wrogow ie naszej 
spraw y w ytężają wszelkie siły, by do zjedno­
czenia ludu wiejskiego, nie dopuścić. Niema w 
tym  wypadku różnicy zapatryw ań ani na pra­
wo, ani na lewo. W szystko się łączy w niena­
wiści po to, by nas rozbić i po wszelkie czasy 
unieszkodliwić.

W o j t e k :  Powiedziałem, że niema rolni­
ków  na Śląsku i przy tem obstaję. Jeżeli chcą 
przy nas jeść ochłapy, to ostatecznie daję im 
Grzonkę. Niepiękny ma on wygląd zew nętrzny, 
lecz do rozbicia jednolitego frontu chłopskiego 
w  sam raz w ystarczy. S tara jak św iat jest za­
sada, że rozbić potrafi i najgłupszy, zbudować, 
hoho; to potrafię chyba ja jedyny. Otóż pano­
wie- kompani, i ja robię zjednoczony front nie­
nawiści. W szystko co jadem dyszy do rządu 
polskiego, skupia się w  moich szeregach. W  
tym  kawale nie prześcignie mnie ani Volksbund, 
ani sam  Ulitz. Drży sanacja, jNiemcy trzepią
portkami, Enpeer, chociaż zawsze do moich 
usług, dygoce w  febrze przedśmiertnej, a zjed­
noczonemu frontowi chłopskiemu zadałem  taką 
pigułę, że nie wyjdzie poza piastuszkowy opło­
tek Są jeszcze socjaly, z któremi się rozprawię, 
gdy nadejdzie do tego pora. Dziś w  całej Pol­
sce spełniają tę sama rolę, co ja na Śląsku. 
Cieszcie się narody, bo chwila decydująca doj­
rzew a: stawiam jeden na sto, bezczelnie jak 
zawsze, i albo wygram, albo....

K a r l i k :  Polskę djabli wezmą. Samson kie­
dyś w swej sile w zruszył kolumnami świątyni, 
lecz gruzy go przywaliły. Tak się każdemu po­
wiedzie, k tóry  w  zacietrzewieniu w tasnem  za­
pomniał o ‘ dobrze ogółu, a spraw ę tak wielką, 
jaką jest państwo, czy Ojczyzna, podporządkuje 
własnym  ambicjom.

Z e f l i k :  Moja ojczyzna, powiadani bez
ustanku, jest tam, gdzie się mi dobrze powodzi. 
Nasz sztandar czerw ony pierwszy zatopotał na 
gmachach rządowych W arszaw y. Albo wróci 
on na dawny maszt, albo nas przy tej robocie, 
jak to Karlik nazyw a wspólnej, niema Chłop­
stw o całej Polski szykuje do boju swój sztan­
dar zielony. Niedoczekanie chłopów. Albo robi­
m y ten interes wspólnie i chłopi zadowolą się 
ochłapem, jak to W ojtek słusznie nazwał, albo 
wszystkie ich zamierzenia pójdą na marne. Ma- 
m y nasz wspólny centrolew i chłopów nie pu­
ścimy na ekstratury. Polska ma tyle biedoty 
na wsi, że potrafimy zapalić ją od końca do 
końca.

H a n y s :  Do tegośmy doszli, że zamiast
obywateli, mamy podpalaczy. Jeden zapala 
ogień na granicy zachodniej, gdy w  reszcie Pol­
ski kompletnie zbankrutował, drugi nie waha 
się podpalić całej Polski. Dla nas chłopów 
istnieją dwa cele w polityce: dbać o całość 
i siłę Rzeczypospolitej, a przy tem życie naj­
liczniejszej w arstw y  w Polsce tak ukształto­
wać, by chłop stal się zdolny do życia i mógł 
dźwigać ciężar odpowiedzialności za losy P ań­
stw a. Niedobrze ci robią, co siłę chłopską roz­
bijają. Od radykalizmu czerwonego, zaszcze­
pionego w m asy chłopskie do otw artego buntu, 
czyli bolszewizmu mas chłopskich, tylko jeden 
krok. Kto siłę chłopstwa rozbija i parceluje to, 
co w  tej masie jest zdrowego i silnego, zła usłu­
gę Polsce w yśw iadcza Zabrać chłopu religję 
i w iarę w  lepszą dotę tych miljonów, które są

riieth Naród rozstrzyga.
Odwołujem y sie do opinji publicznej. Jeże­

li zaś p. Prezydent Rzeczypospolitej nie chce 
powziąć decyzji w m yśl woli P rzedstaw iciel­
stwa Narodu, — niech w  takim  razie rozwiąże 
Sejm, niech w takim  razie ten spór zasadniczy 
pom iędzy Sejmem, a m arsz. P iłsudskim  roz­
strzygnie w sposób ostateczny sam  k ra j w d ro ­
dze nowych wyborów^’ale wyborów uczciwych. 
Próby sfałszow ania decyzji k ra ju  wywolaćby 
m usiały  zdecydowany odpór i sam oobronę N a­
rodu.

Z drogi w alki o Praw p nic nas zepchnąć nie 
zdoła.

W  zwycięstwie Prawra w idzim y jedynie o- 
Stoję byty, ładu i rozwoju Polski.

W arszawa, w kw ietniu  1930 r.
Klub P arlam entarny  Narodowej P a rtji Robot­
niczej. — Związek P ark  Pol. Socjalistów. — 
Klub P arlam en tarny  „W yzwolenie". — Klub 
Stronnictw a Chłopskiego. — Klub P arlam en ta r­
ny  Polskiego Str. Lud. „P iast". — K luh P a rla ­

m entarny Chrześcijańskiej Demokracji.

Rolnicy!
Ani z sanacją, & ni z Korfantym, 
Ifccz własną pójdziemy drogą

Zjazdy rolników.
Zjazd w Pszczynie. We wtorek, dn ia 1 kw ie­

tn ia  odbył s:ę tu duży zjazd rolników” z całego 
powiatu, k tóry  jednom yślnie oświadczył się za 
Jednolitym  Frontem  Chłopskim i ustalił kandy­
datu ry  do Sejm u.

Skoczów. W  niedzielę, dnia 6 kw ietnia od­
był się tu  olbrzym i zjazd rolników i cha łupn i­
ków z caiego Cieszyńskiego, który jednom yśl­
nie oświadczył się za jednolitym  frontem 
chłopskim.

! — :--------

Zgon królowej szwedzkiej.
Królowa szwedzka W ik to rja  um arła, — 

W iadomośc o śmierci, wywTołała w stolicy 
Szwec ji Sztokholmie ogólną żałobę. *

W szystkie stacje radjofoniczne natychm iast 
przerw ały  audycje a przedstaw ienia w tea ­
trach  i kinach zostały odwołane.

niestety jeszcze mało św iatłe i odporne ąa ha­
sła  zbyt radykalne, to znaczy pozbawić Polskę 
jf; najrealniejszych podstaw. Tak jest w  całej 
Polsce, tak jest i u nas na Slasku. Przypom nij­
m y sobie czasy powstań i plebiscytu. C zyż to 
nie cud Boży, że pow iaty najbardziej rolnicze 
ław ą głosow ały za Polską? Nietylko głosowa­
ły za Polska katolicką, ale szukały w  tej Polsce 
oparcia i sprawiedliwości. Oparcia o te miljo- 
nowe m asy chłópskie, które Polskę zamieszku­
ją, sprawiedliwości, bo przecież w ierzyły, że 
najliczniejsza w arstw a ŵ  Polsce nie może być 
kopciuszkiem na w łasnych śmieciach. Nie 
-wszystko tak poszło, jakośmy się spodziewali. 
Polska biedna i zniszczona nie mogła nam dać 
od razu wszystkiego, lecz dała nam dużo, bai- 
dzo dużo, bo autonomję śląską. Jest to nerła 
i dar, którego nie umieją tylko ci ocenić, co są 
w  nienawiści swej zaślepieni. Inne wojewódz­
twa, daleko większe i ludniejsze, nie mają w 
przybliżeniu tych nraw. Pam iętajm y, chłopi, że 
łatwiej zdobyć, jak utrzymać. Jeżeli pójdziemy 
na udry z całą Polską, to wyzbędziem y się na­
szej autonomji i przeklinać będziemy po w szy­
stkie czasy tych ludzi, k tórzy  w obłędzie niena­
wiści prow adzą nas na bój z własną, Macierzą. 
I ty, Wojtku, się opamiętaj, żebyś dla nas 
i przyszłych pokoleń nie był przekleństwem! 
I ty, Zeflik, pamiętaj, że obok czerwonego, jest 
sztandar dla nas wszystkicli ukochany, sztandar 
czerwono-biały. Jeżeli chłop wysuwra sztandar 
zielony, to po to, by me został tak hajiiebnie 
oszukany, jak w Rosji sowieckiej, gdzie chło­
pów durzono rządami chłopsko-robotniczemi. 
a skończyło sie na rządach wstrętnej kam aryh 
żydowskiej

Do ciebie, Karliku, mam ostatnie słowno. Nie 
w  rozbiciu chłopów leży przyszłość : potęga 
nasza, lecz we wspólnej ich pracy dla dobra 
Państw a. Chłop jest czynnikiem rozwagi i po- 
rżądku. i
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Niceo i piekła wyborczego 
w Cieszyńskiem.

Gwóźdź na trum nę Zw iązku Śląsk. Katolików.
„Dziennik Cieszyński ‘ puścił kilka dlii tem u 

w św iat niezły dowcip, donosząc, że Związek 
Śląskich Katolików postanow ił nie zajmować 
się wyboram i w Cieszyńskiem, a przeniósł swój 
teren  działania n a  K iesy W schodnie. Dowcip 
ten powstał na tem  tle, że organ Zw. Śl. Kat. 
„G wiazdka'1 nie napisała dotąd o wyborach an i 
słówka. Ostatecznie sifejokazało, że jeszcze ży­
je p. Palarczyk i oto Związek Śl. Katoł., który 
przez dw a lata  pracow ał »  pocie czoła nad sta­
tu tem  Związku — o dziwo — wydal nową ga­
zetę: „Pv)seł Zw. Śl. K rt. oczywiście na koszt 
sanacji.

W  artykule wstępnym  pisze szeroko, jak  to 
„Gwiazdka" nie służy jednej tylko partji, nie 
chce bowiem jasno  powiedzieć, że „Gwiazdka" 
nie chce służyć sanacji.

P an  Palarczyk z Goleszowa do rolników.
W  obszernym artykule chw ali się p. P a la r­

czyk, ile to zrobił d la rolnictw a. P an  Palarczyk 
głosi zasadę, że wystarczy byń rolnikiem , ażeby 
coś dla ro ln ika zrobić. Źe tak  nie jest, tego jest 
p. Palarczyk dowodem.

Ażeby zrołnć coś dla chłopów, trzeba być 
obrońcą tylko chłopów a nie mieć innych 
klientów no i trzeba mieć jakieś przekonanie 
stałe, a  nie być tytko spekulantem  politycznym. 
Palarczyk siedział u Korfantego i nigdy nic nie 
mógł zrobić dla rolników, bo m u zawsze ktoś 
coś innego w bił do głowy. Gdy b. poseł Szuścik 
nie rolnik, ale poseł chłopski postawił wniosek
0 pół m iljona na mleczarstwo, Palarczyk wił 
się z boleści, ale wniosku poprzeć nie mógł.

Gdy porzeanio pojaw ił się z tej sam ej strony 
wniosek w Sejm ie o większą sumę n a  obniże­
nie stopy procentowej kredytów' rolniczych, 
znowu p. Palarczyk omalo nie utracił przytom ­
ności/ a wreszcie z całym  klubem  chadeckim  
rzucił chłopom garść okruszyn.

Czrm tbdarzy] chłopów p. Palarczyk.
P an  Palarczyk jest żywym przykładem  te ­

go, że nic nie pomoże rolnikom  poseł rolnik, 
jeżeli ten poseł albo nie um ie bronić interesów' 
rolników, albo też przeszedł na służbę do lali.

Ale i p. Palarczyk m a pewne zasługi P an  
Palarczyk obdarzył chłopów „Ziem ią", ale nie 
tą  naszą ziem ią m atką, z której się wywodzimy
1 w której spoczniemy wszyscy, ale inną „Z ie­
m ią", paskudną, przeklętą, pełną boleści, p ie­
kła, „gdzie jest płacz i zgrzytanie zębów , gdzie 
nikt nie chce zamieszkać.

Narodzie płać za „Ziemię".
Ziemia zbankrutow ała i chłopi m uszą p ła ­

cić po kilka tysięcy złotych.
Oto w ielka zasługa p. Palarczyka, tak  mocno 

prawiącego m orały innym  na tem at pracy dla 
rolników'.

Członek „Ziem i".

Kto z chłopów nie głosuje na 
iLstę zjednoczonego frontu rol­
ników śląskich, ten zdradza 

swój stan.

Sprawy różne.
Powszechny spis ludności odbędzie się w r. 1931.

W  sie’-pniu bież. roku m ają  rozpocząć się 
prace wstępne do powszechnego spisu ludności 
Rzeczypospolitej, k tóry dokonany m a być w ro­
ku  1931. Dla sfinansow ania tych przygotowań 
służyć będzie sum a 250.000 zł przyznana na ten 
cel w budżecie Głównemu Urzędowi Statystycz­
nemu. W edług nieoficjalnych obliczeń cyfra 
ludności w Polsce, w chwili obecnej dosięga 32 
miljonów'.

Selrob usiłuje wywołać ferm ent na W ołyniu,
Z W ołynia donoszą, że kum unizująca u k ra ­

ińska p artja  Selrob Jedność, rozesłała ostatnio 
do swoich mężów zaufania i ośrodków' p a rty j­
nych na W ołyniu okólnik w spraw ie w ywołania 
z w iosną stra jku  rolnego. W  okólniku Selrob

wzywa do natychm iastow ej organizacji K om i- j 
retu Strejkowego oraz do w alki z w ładzam i pol- 
skiemi, oraz z ich poplecznikam i, to jest duclio- 
wieństewm, ziem iaństwem  ; osadnikam i. Sel­
rob Jedność działająca pod płaszczykiem legal­
ności usiłu je  za wszelką cenę wywołać nowy 
feim ent na  W ołyniu.

Miejscowość, w której grabarze bankru tu ją .
T ą szczęśliwą m iejscowością jest gm ina 

M ittelsladten w południow ych Niemczech. W  
ciągu roku 1929 nie um arła tam  an i jed n a  o- 
soba z pośród stałych mieszkańców tej gminy, 
an i naw et z pośród czasow'o przebyw ających 
tam  ludzi. Ta osada widocznie została zapom ­
n iana przez śmierć. W  zw iązku z tem  m ożna 
przypomnieć, że u pew nych egzotycznych p le­
m ion istnieje w iara, iż m ożna oszukać smierc. 
Stąd też ludziom  chorym  podczas ich choroby 
nadaje się inne imiona, aby wprowadzić „ko- 
stusię" w błąd • ,/

Krw awe zajścia w powiecie skaiackim .
W e wsi Kaczanówka w powiecie skaiackim  

był w ikarym  ksiądz W róbel, człowiek chory 
nerwowo, na tle błędnie pojętej a scezy i przesa­
dnej pobożności. Ksiądz W róbel był już nieraz 
karany  i zasuspendowany przez władze kościel­
ne, lecz zawsze um iał je przeprosić swrą pokorą 
i pobożnością. Ksiądz W róbel pracował w róż­
nych parafjach.

O statnio otrzym ał nakaz przeniesienia się 
ze wsi Kaczanówki. Na wiadomość o tem, chło­
p i m iejscowi, w'śród których ks. W róbel cieszył 
się wielką popularnością, zebrali się przed ple- 
ban ją  i urzędem gm innym  i zaatakow ali m ie j­
scowy posterunek po licy jny

Przyszło do starcia, przyczem policja oddała 
kilka salw karabinow ych. 4 osoby zostały zabi­
te, kilkanaście zostało ciężej i lżej rannych. Na 
m iejsce w ypadku w yjechał wojewoda tarnopol­
ski p. Moszyński i w szczął energiczne śledztwo.

I
W yrok śm ierci w Kranówie.

W  sądzie okręg, w Krakowie zapadł przed 
ławrą przysięgtych wyrok w głośnym procesie 
przeciwko Rom anowi Juszczykowi, oskarżone­
m u o zam ordowanie Józefa Limanowskiego, 
męża kochanki Juszczyka.

T rybunał pod przewudniclwem  d ra  Cieślew- 
skiego ogłosił wyrok, skazujący Juszczyka na 
karę śm ierci przez powieszenie.

i Obrońca zgłosił apelację. Zasądzony przyjął 
ogłoszenie wyroku zupełnie obojętnie.

T ragiczny pomysł w iejskiej strojnisi.
Na kolonji Jezioro w pow. radzieehow skim 

w ybuchł groźny pożar, spowodowany przez 17- 
letnią dziewczynę z niezwykłych pobudek. 
Sprawczynią pożaru była córka osadnina Józe­
fa M iarki, Anna, która nie mogąc doprosić! się 
u  ojca, zasłaniającego się brakiem  gotówki, k u ­
pna letniej sukienki podpaliła domostwo, albo­
wiem, jak  oświadczyła w śledztw ie„vspodziewa- 
ła się, że ojciec otrzym awszy prem ję asekura­

c y jn ą ,  będzie w stanie kupić jej potrzebną g ar­
derobę.

Tragiczna ucieczka dezertera.
Onegdaj w czasie eskortow ania przez most 

w Toruniu dezertera, K azim ierza Chociszew- 
skiego z W łocławka, który przed niedaw nym  
czasem zbiegł z pułku manew rowego arty lerji 
w' Toruniu, Chociszew ski przesadził nagle ba- 
terję i zanim  eskortujący go żołnierz zdołał się 
zorjentować, skoczył do W isły i utonął.

22 budynki pastw ą ognia.
W e wsi Stoczek pow, lubartowskiego, w y­

buchł w zabudow an iach ; -gospodarza Józeia 
Tkacza groźny pożar, k tóry  przerzucił się 
wkrótce na sąsiednie budynki, wskutek czego 
spłonęło 10 domów m ieszkalnych, 7 stodół, 5 
obór, w raz z częścią inw entarza żywego i m a r­
twego. :

Straty spowodowane pożarem  wynoszą około 
60.000 zł. Przyczyną pożaru było nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem. c

Kronika.
RYBNIK (Dzień misyjny), W  ubiegłą nie­

dzielę obchodziła tutejsza parafja „Dzień mi- 
, syjny“. Kazanie o misjach wygłosił O. Drobny 
ze Zgromadzenia Słowa Bożego w' Rj bniku. 
P rzebyw ający obecnie na Śląsku ks. biskup

, Buddenbrock z Chin odprawił1 sumę poniyfikal- 
ną. O godzinie 5 po południu odbyła się na sali 
domu parafjalnego akademia misyjna.

Pogrzeb p. Gaja.
Z ram ienia Zw iązku Śląskich Katolików 

m iał kandydow'ać n a  liście sanacyjnej p. Gaj. 
W  tych dniach jednak odbyło się zebranie wr 
Dziedzicach, gdzie p. Gaja zdetronizowano a 
wysunięto p. Mirochę, kierow nika szkoły w Z a­
rzeczu.

P anie Dyrektorze Kasy Chorych — nie wrojuj 
P an  z w iatrakam i.

P rzypom niały sobie pp. Regery i Macbeje, 
że są n a  Śląsku ludowcy, no i Bobek którego 
nigdy nie mogli straw ić, bo zorganizow ał cha 
lupników7, n a  których im  idzie ślinka. A więc 
huzia na niego, a  że nie m ają  lem atu, więc n a j­
lepiej cyganić. Niech też m ęarcy z  cieszyńskiej 
Kasy Chorych nam  zdradzą, kiedy i gdzie p. 
Bobek odm aw iał beziobotnym  zasitków’.

Napiszcie coś innego, że polityka socjalisty­
czna m usiała doprowadzić do bezrobocia, n isz­
cząc chłopa, głównego konsum enta przem ysłu, 
na  to zgoda pp. dyrektorowie cieszyńskiej K a­
sy Chorych.

RADZIONKÓW (Zabójstwo). W  czw artek w po­
łudnie zastrzelony został w  biurze na kopalni Ra- 
dzionkowskiej w  Buchaczu sztygar kopalniany Lo­
rek przez robotnika Ziole Kazimiers a.

W  toku dochodzeń ustalono, iż Zio*a został przed 
trzema dniami z powodu lenistwa z pracy zwolnio­
ny, co też uwidocznione miat na sweffi świadectwie 
zwolnienia. Krytycznego dnia zjawit się Ziota u sz ty­
gara Lorka z żądaniem sprostowania mu niewygod­
nej dla niego uwagi w świadectwie zwolnienia. Gdy 
Lorek snosiow-wic mu św iadectwa kategorycznie 
odmówdł, wyjął Zioła rew olw er z kieszeni i celnym 
strzałerr położył sztygara I.orka na miejscu .ra­
pem. Zioła po wypadku zdołał zbiec, został jedr.ak 
nrze^ funkcjonariuszy z Komisariatu Policji w  Ra­
dzionkowie; przytrzym any i odstaw'.ony ao dyspo­
zycji , łaaz sąao\/ych.

RYBNIK (W ybryk), K ierow nik  fab ry k i kw asu  
w ęglowego w R ybniku , BoliK. Józef doniósł, iż n ie ­
znan i do tychczas sp raw cy  przez o tw arc ie zaw oru  
jednego z e , zbiorn ików  p o ta su  w ypuścili około 10 
ton  ługu , w arto śc i około 30.000 zl do p łynące j obok 
rzeki. D ochodzenie w  toku.

Zjazd gospodyń wiejskich w Piekarach. Tego­
roczny zjazd gospodyń, zw ołany przez zarząd Śl. 
Związku Kół Gospodyń Wiejskich do Piekar, zgro­
madził dnia 25 marca br. w  sali klasztornej 120 osób 
przed południem, po południu przeszło 500. W prze­
mówieniach gości poruszano najróżniejsze spraw y i 
sposoby podniesienia stopnia ośw iaty gospodyń 
wiejskich, a prelegenci: ref. Włośik, dyr, Zajonc i 
inż. Buchta treściwie i przystępnie mówili o uprawie 
truskawek, chowie krów i drobiu, utrw alając w  pa 
mięci zebranych główne zasady, osiągnięcia <lo~ 
t rych wyników z tych działów gospod. wiejskiego. 
Ogólne zadowolenie w yw ołał film drobiowy, w y­
świetlany na Śląsku pierw szy raz. Lęgnik wodny, 
w ystawiony na zjeździe, zakupiła gmina M,chałko- 
wice, a Ii utgi starostw o Pszczyńskie dla szkoły w 
Starej Wsi. Zakupiono rówmież nasiona ogórków, 
fasoli, kw iatów  i kilka podręczników rolniczych.

Podrożenie biletów kolejowych. P rzykrą  niespo­
dzianką by!o podrożenie biletów kolejowych, w y­
noszące coś 15 proc, Podwyżka jest całkiem niespo­
dziewana, przyszła bez żadnej zapowiedzi. Nie 
dziwić się, że pasażerowie kupujący bilety, robią 
przv okienkach kasowych kwaśne miny. ■

Księciu pszczyńskiem u trzeba ściągnąć przy­
m usowo podatki. D ow iadujem y się. że książę 
pszczyński p. H en ry k  H ochberg  zalega z p o d a t­
k am i n a  rzecz S k arb u  P ań stw a  Polskiego w  ol­
brzym iej sum ie około 10 m iljonów  złotych. W ła­
dze skarbow e, n ie  m ogąc doczekać się spe łn ien ia  
przez księcia  n a  Pszczynie obow iązku obyw atela, 
zm uszone będą przeprow adzić w  najb liższym  cza­
sie z m a ją tk u  księcia  przym usow e ściągnięcie po­
wyższej sum y  w drodze sekw estrac ji.

RYBNIK. I-nia 28 m arca 1930 r. odbyło się w 
szkole Nr. 1 W alne zebranie Stow. Naucz. Szkół 
Dokształcających, na które przybyto 30 członków z 
Rybnika i okolicy, oraz delegat Głównego Zarządu 
p. naucz. Drabek z Królewskiej Huty. Zebranie po- 
przerzono lekcją praktyczna w 2-giei klasie ślusarzy 
na tem at ^Kalkulacja", którą przeprowadził p. nau­
czyciel Nowak. Z przebiegu lekcji można sądzić, że 
młodzież rzemieślnicza rozumie potrzebę nauki, że 
ciężka praca naucz, nie idzie na marne, że przyszły 
start średni odpowie swemu zadaniu, że wyhowamy 
dobrycł. rzemieśników oraz dobrych obywateli. Są­
dzimy rówmież, że w przyszłości zainteresują się 
pracą nauczyciela, a przedew'szystkicm pracą szkol­
ną przyszłych adeptów Sztuki rzemieślniczej także 
Cechy rzemieślnicze i skorzystają z naszego zapro­
szenia, bo przecież praca szkolna i praca w  wrnrsta- 
cie się wzajemnie uzupełniają i powinniśmy się wo­
bec tego w tej pracy wzajemnie wspierać. — Nowy 
Zarząd Koła Powiatowego Stow. Naucz. Szkół Dok- 
ształcających ukonstytuował się następująco: p re­
zes p. L. Roik, wiceprezes p. Kaczarowski, seicre- 
tarz o. Małysz, skarbnik p. Macioszek. Oprócz tego 
weszli do Zarządu pp. Bomba, Bujak, M atusiak i 
Korgul. • -

So m ówią N iem cy o w yniku wyborow na Gór­
nym  Śląsku. D zienniki, o m aw iające  w yn ik i o s ta t­
n ich  w yborów  k o m u n a ln y ch  n a  po lskim  G órnym

f
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Ś ląsku , p o d k reś la ją  zgodnie, że m im o u trz y m a n ia  
dotychczasow ego s ta n u  p o siad an ia  niem ieckiego 
w gm inach , m niejszość n iem iecka s tra c iła  p rzy  
w yborach 10% głosów Fakt ten dzienniki nie­
m ieckie k o m e n tu ją  tern, że od -ostatn ich  w yborów  
w  ro k u  1925 w ie lka  ilóść$N iem ców  w yem igrow ać 
m u sia ła  z Górnego Ś ląska . Szczególnie bo lesną 
d la  m niejszości n iem ieck ie j — ja k  p o d k reśla  „Ost- 
E xpress ' — je s t s tra ta  dotychczasow ej w iększości 
w T arn o w sk ich  Góijjjffli.

Katastrofa autobusowe, na szosie W oźniki — 
Kalety. D nia 2 k w ie tn ia  n a  szosie W oźnik i—Ka- I 
le ty  w  odległości ekoło 2 k m  od W oźnik  w  cza­
sie w y m ija n ia  fu rm an k i, n a jec h a ł k ie row ca au to - i 
b u su  H udzik  Józef z W oźn ik  w sk u te k  w ad liw ej i 
k o n stru k c ji k ierow nicy  n a  p rzyd rożny  stos k a ­
m ieni, przez co au to b u s w yw róci! się. W  ty m  cza­
sie w au to b u sie  znajdow ało  się 9 pasażerów , z 

‘ k tó rych  3-ch odniosło lekk ie  u szkodzen ia  c ia ła  od 
od łam ków  szklą z rozb itych  szyb. R eszta pasaże­
rów, ja k  rów nież i obsługa a u to b u su  w yszła z w y­
p ad k u  bez szw anku.

Szczęście w n ieszczęścia. W  środę w  nocy n a ­
jech an y  został przez pociąg  tow arow y M usioł Jó­
zef z C hropaczow a.

W ym ien iony  zna jdow ał się w  s ta n ie  n ie trzeź ­
w ym  i w  chw ili, k iedy przechodził przez to r ko le­
jowy, nie zauw ażę ł nad jeżdża jącego  pociągu, 
w sk u te k  czego zosta ł przez parow óz trąc o n y  i od­
n iósł okaleczenie głow y i tw arzy .

JAŚKOWICE (Szkoła dla leśniczych). W  tu te j­
szej miejscowości zostanie urządzona szkoła dla 
leśniczych, przez co do tychczas zap o m n ian a  w ieś 
s ta n ie  się z n a n ą  n a^ća ły m  Ś ląsku . W y k ład y  od­
byw ać się będą  n araz ie  w lo k a lu  p a n a  D rew nioka 
p rzy  dw orcu. P óźniej będzie w ybudow any  in te r ­
n a t  d la  uczniów  szkoły  leśniczej.

K atastrofa tram wajowa. D nia 4 k w ie tn ia  w  go­
dzinach  ran n y ch , n a  ul. W olności w Ś w iętochło­
w icach, w pobliżu  ta rg o w isk a , zderzy ły  się z fa ­
ta ln y m  sk u tk iem  dw a wozy tram w ajow e. W tgCTff: 
n ik u  zderzen ia  oba wozy •fram w ajow e zosta ły  po­
w ażnie uszkodzonej, a k ilk u  pasażerów  odniosło 
nniej lub więcej poważne rany tłuczone od roz­

b itych  szyb. /
Uroczyste przedstaw ienie polskie na niem iec  

kim  Ś ląska. Po raz p ierw szy  od czasu  zajść opol­
sk ich , po "likw idow an iu  k o n flik tu  te a tra ln eg o  n a  
G órnym  Ś ląsku , zespół T e a tru  śląsk iego  w  K ato- ‘ 
w icach  p rzyby ł n a  Ś ląsk  Opolski, gdzie w  Miej 
sk im  T eatrze  w B ytom iu  odeg ra ł p o p u la rn ą  sz tu ­
kę re g jo n a ln ą  „W esele n a  G órnym  Ś ląsk u 1'.

GISZOWIEC (Nieszczęśliw y wypadek). IJrzed 
kilku dniami w ydarzyło się tu godne pożałowa­
n ia  nieszczęście podczas m ag lo w an ia  bielizny. 
P ew n a  20-letnia dziew czyna zosta ła  p rzy c iśn ię ta  
do m u ru  przez m aglow nię, pędzoną s iłą  e lek try cz­
ną. Ś m ierć  n a s tą p i ła  n a ty ch m ias t. N a k rzy k

dziew czyny p rą d  e lek try czn y  w yłączono, lecz 
było już za późno. P o lic ja  op ieczętow ała m ag low ­
nię aż do ukończen ia  śledztw a.

Pożar wagonu kolejowego. Na dworcu w Cheb- 
ziu  w ybuch ł pożar w w agonie kolejow ym , n a ła ­
dow anym  p ap ie r  ,m. W agon ten  w ysłany  był z 
W roc ław ia  do M ikołowa, przeznaczony  d la  fab ry ­
ki p ap ieru . Jak  ’ s tw ie rd z o n o ,— pożar pow sta ł od 
w ypada jących  isk ie r  z ko m in a  przejeżdżającego  
parow ozu . Z aa la rm o w a n a  s traż  p o ż a rn a  zdołała 
p ożar zlokalizow ać.

SIEMIANOWICE (Pożar na kopalni). Na 
w schodniem  po lu  szybów R ich te ra  w  S iem iano ­
w icach  w ybuch ł pożar n a  pokładzie 321 m. K ilku  
górn ików  u leg ło  zaczadzeniu , lecz w ydobyci n a  
świeże pow ietrze, w rócili do przy tom ności.

LUBLINIEC (Pożar). W  ty ch  d n iach  w ybuch ł 
pożar w  obejściu ro ln ik a  K. P osm yk, k tórego  go­
spodarstw o  zna jdu je  się n iedaleko  m ia s ta  pow  
L ublińca. Ogień zniszczył doszczętnie chlew y. 
Szkoda je s t znaczna. P rzyczyny  w ybuchu  ognia 
do tychczas n ie  stw ieidzono .

MIASTECZKO (Zabity przez samochód). Oneg- 
daj po p o łu d n iu  n a  ul. W ożnickiej w  M iasteczku 
najechany ' został przez sam ochód Sucheckiego A l­
b in a  z T arn o w sk ich  Gór. 5-letn i Kosz P aw eł, 
k tó ry  doznał ifcidżkiego okalczen ia  głow y i w sk u ­
tek  odn iesionych  ran  zm arł n a  m iejscu.

Zakład dla głuchoniem ych.) W ybudow any  w 
L ub lińcu  gm ach  zak ład u  d la  g łuchon iem ych  je s t 
już n a  ukończen iu . Obecnie ro zp isan y  je s t p rze ­
ta rg  ofertow y n a  u rządzen ie  in s ta la c ji św ia tła  
elektrycznego.

BUkOSZOWIEC (Poświęcenie fabryki, papieru).
W ubiegłą niedzielę, w  miejscowości Boruszowice, 
dokonany został akt poświęcenia budynków' fabryki 
papieru.

ZWONCWICE (Założenie ferm y drobiu). Syn
byłego k ie ro w n ik a  szKoly I w R ybniku , p. Roz- 
k w ie ta lsk i, zak ład a  tu ta j obszerną ferm ę hodow li 
k u r  ze sz tuczną  w y lęgarn ią .

CIESZYN. Walne Zebranie Tow. Ochrcny Zwie­
rząt w Cieszynie odbędzie Się w sobotę, dnia 
9 kwietnia 193Ó r. o godzinie 4‘30 po południu w  
sali posiedzeń S tarostw a. I-sze piętro.

Uprasza się przyjaciół zw ierząt o jak najliczniej, 
sze przybycie.

□^□□□□□nnnnD nnnnonnoLii lu u n n n o jL in an L

Razem rolnicy, 
w jedności silaE

Adresy Sekretarjatów Wyborczych
Zjednoczonego Frontu Rolników Śląskich.

Centralny Sekreturjat Zj. Frontu Rolników  
Slqskich: C iG SZyn, hotel pod Wołem I. piętro.

Powiatowy Sekretariat Wyborczy Zjed Fr. 
Roi. Śl. na pow. Pszczyna. Gospoda p, Griin- 
petra W PSZC ZyniG , ul Dworcowa 1.

Powiatowy Sekretarjai Wyborczy Zjea Fr. 
Roi. Sl- na pow. Rybnik .Rolnik" sp. roi. 
haudl. R y b n ik ,  ul. Dworcowa 9.

Powiatowy Sekretarjai Wyborczy Zjedn- Fr. 
Roi. Śl. na pow. Lubliniec: L u b l i n i e c ,  ul. 
Karola Miarki 10, dom Kurpieża.

Sprawy gospodarcze.
Gieidr pieniężna. Zurych, kwietnia. P aryż 

20.20)4, Londyn 21.11%, Nowy Jork 5.16.20, Belgia
72.05, W lochy 27.07%, Hiszpanja 64.00, ftolandja 
207%, Berlin 123.22%, Wiedeń ^2.86, Sztokholm 
138.80, Oslo 138.25, Kopenhaga i38.25, Sofia 3.74, 
P raga 15.30, W arszaw a 57.88, Budapeszt 90.21%, 
Białogród 9.12%, Areny 6.70, Konstantynopol 2.45, 
Bukareszt 3.07%, Helsingfors 13.03

Poznańską giełda zbożowa z dnia 5 kwietnia br. 
Żyto 60 ton pary te t Poznań cena transakcyjna 26 zł. 
Żytu cena orjentacyjna 24— 25 zł Pszenica 38.50—
39.50. Jęczmień przemiałowy 23.50—24.50. Jęczmień 
brow arow y 25—27 zł. Owies jednolity 20—21 zł. 
Mąka żytnia 39 zł Mąka pszenna 59.50—63.50. Re­
szta bez zmiany. Usposobienie stałe.

Oficjalna giełda walutowa. W arszaw a, 5 kw iet­
nie bi. B .lgja 124.46, 12477, 124.15; Gdańsk 173.51, 
173.94, i 73.08; Holandia 358.10, 359.00 357 20; Lon­
dyn 43.89, 43.50, 4328 ; P ary ż  34.94,-35.00, 34.82; 
P raga 26.42, 26.48, 26.36; Szwajcaria 172.78, 173 21, 
172.35; Sz.okholrr 239-82, 240.42, 239.22; W łochy 
46.76%, 46.88, 46.65; Berlin w  obrotach prywatnych
212.90.
Zawieszenie cła wywozowego od baraków cukro­

wych.
Na mocy rozporządzenia M inistrów: Skarbu,

Przem ysłu i Handlu oraz Rolnictwa z dmia 14 mar­
ca 1930 r. cło wywozowe od buraków cukrowych, 
ustanowione na podstawie paragrafu 1-go rozporzą­
dzenia tychże Ministrów z dnia 9 grudnia 1927 r. 
(Dz. U R. P. nr. 116, poz. 989). zostało zawieszone 
ao unia 31 marca 1931 roku włącznie. Rozporządze­
nie to w eszło w życie z dniem 3 kwietnia b, r. 
■a ROL.)

ROK ZAŁOŻENIA 1873 TELEFON Nr. 122
Cieszyn, Dom Narodowy l. piętro

■owarzystwo Oszczędności i Zaliczek 
BANK SPÓŁDZIELGZY

z nieograniczoną odpowiedzialnością

w CIESZYNIE
z  O d d z i a ł a m i  w  S k o c z o w i e  i C h y b i u

Zastępstwo Banku Pols'xhgo dla inkasa weksli.

Przyjmuje wkladk' na oszczędność w złotych i walutach obcych i płaci od wkładek od 7 do 10°/o. 

Większe wkładki oprocentowuje; się według umowy. Zc złożeniem wkładki zł 5 wydaje do domu 
skarbonkę oszczędnościową. Zamiejscowym klientom wysyła bezpłatnie blanLiety nadawcze P. K. O.

Załatwia wszelkie czynności bankowe. — Udziela pożyczek wekslowych 
na dogodnych warunkach.

W y m i a n a  w a iu t.

Rach. w P. K. O. Nr. 180.021. — Rachunek iyrowy w Banku Polskim w Bielsku.

IfSSSaili

Odpow. red. M aksym iljau Herrmanu, Cieszyn D ru k arn ia  P a w ła  Mitręgi, Cieszyn.


